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Dodatek do „DRWĘCYf

Nr 8. Nowemiasto, dnia 19 lutego 1927 r. Rok 4

Ewangelja
św. Ł u k asza  rozdz. 8, w iersz 4 — 15.

O nego  czasu, gdy się w ielka  rzesza sch o ­
d z iła  i z m iast kw apili się do Jezusa, rzek ł p rzez  
podob ieństw o: W yszedł, k tó ry  sieje, siać nasien ia  
swoje. A  gdy siał jedno  u p ad ło  p od le  drogi, 
i p o d ep tan e  jest, a  pt&cy n ieb iescy  podziobali je. 
D rugie zaś u p ad ło  m iędzy  ciernie, a spo łem  
w zrósłszy  ciern ie  zadusiło  je. A  insze p ad ło  na 
ziem ię dobrą, a w zeszedłszy uczyniło  ow oc s to ­
k ro tny . T o  m ów iąc, w ołał: K to m a uszy ku  
słuchan iu , n iechaj słucha. I py tali G o uczniow ie 
Jego, coby to za p odob ieństw o  było. K tórym  
on rzekł: W am  d ano  jest w iedzieć ta jem nice
K rólestw a Bożego, a innym  przez p odob ieństw a, 
aby w idząc nie w idzieli, a słysząc nie rozum ieli. 
Jest tedy  to podob ieństw o: N asienie jest S łow o 
Boże. A  k tórzy pod le  drogi: ci są, k tórzy  s łu ­
chają; po tem  przychodzi d jab e ł i w ydziera słow o 
z serca ich, aby  n ie  uw ierzyw szy nie byli zb a­
w ieni. K tóre zaś na opokę, ci gdy usłyszą, z 
w eselem  przy jm ują słowo: a  ci korzen ia  nie m a­
ją, do  czasu w ierzą, a czasu pokusy  odstępu ją . 
A  k tó re  p ad ło  m iędzy ciernie: ci są. k tó rzy  słu ­
chali, a odszedłszy , od staran ia  trosk liw ego i od 
bogactw  i od rozkoszy żyw ota byw ają zad u sze­
ni i nie odnoszą pożytku. Lecz k tó re  na ziem ię 
dobrą , ci są, k tórzy  dobrem  a prostem  sercem  
usłyszaw szy, słow o za trzym ują i ow oc p rzynoszą 
w cierpliw ości.
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ka  (Izaj. 6 ,9 ) : Z aś lep  serce  lu d u  tego, & uszy
jego  obciąż , aby  snadź n ie  w id z ia ł oczym a swe- 
mi, a  uszam i sw em i n ie  słyszał, a sercem  sw em  
n ie  rozum ia ł, a  n aw ró c iłb y  się uzd row iłbym  g o “. 
Z  m ałym  w yjątk iem  należeli s łu ch a jący  nau k  
C hrystusa  do trzech  rodza jów  ludzi, o k tó rych  
jest m ow a w  porów nan iu  o siew cy, że Dłowo 
Boże na n ich w cale n ie  działa . S łuszn ie  p rze to  
n ap o m in a  ich  Jezus, aby  n ie ty lko  s łu ch ali u sza­
mi, ale słow a Jego b ra li do serca  i naw rócili się. 
D o uczniów  zaś, k tó rzy  m ieli żyw ą w iarę, rzekł: 
„W am  dano  jest w iedzieć ta jem n ice  K ró lestw a 
B ożego“, i W yjaśnił to  p o ró w n an ie  w  p rz ek o n a­
niu, że słow o Jego p ad n ie  na  żyw ą ro lę  i obfity  
p lon  wyda.
* * * * * * * * * * * * * * * * * * 4 * * * * * * * * * *

Słynne trucicielki.
K lasycznym  k ra jem  tej p o d stęp n e j b ron i by ­

ły od daw ien  daw na W ło ch y , a w szczególności 
rodziny  Sforzów  i M edyceuszów . Ż eń scy  cz ło n ­
kow ie tych  rodzin  odznacza li się szczegó ln ie  uży­
w aniem  tej broni. W śró d  tego łeg jonu  w ystarczy  
w ym ienić ty p o w ą tru c ic ie lk ę  K^t&rzynę M edici, 
k ró low ę Francji. W  niej to o dży ła  ca ła  trad y c ja  
rodu, zam iłow anie  do sztuk i i w iedzy , rozum u, 
po lityczna determ inacja , a le  p rzedew szystk iem  
am b ic ja  rządzenia . N ic dziw nego, że do sw ych 
celów  p o sług iw ała  się często k ro ć  tru c izn ą  i to 
naw et bard zo  często.

C zem u Słow o Boże p o ró w n an e  jest 
z nasien iem  ?

G dyż S łow o Boże rodzi ow oc dobrych  u- 
czynków , tak  jak  d o b re  ziarno obfity  przynosi 
plon, Jak  w ięc n iepodobna, aby  n ieobsiane po le  
d o b re  dało  urodzaje, tak  n iepodobna, ab y  cz ło ­
w iek  bez ziarna S łow a Bożego by ł p łodnym  w 
d o b re  uczynki.

C zem u C hrystus P an  przy  tem  mówi: K to  m a 
uszy ku  słu ch an iu , n iech a j s łu ch a  ?

Do tego  w ezw ania sp o w o d o w ała  P an a  Jezu­
sa  za tw ard z ia ło ść  i n ieczu łość  żydów , b ra k  w ia­
ry i o d d an ie  się w ielu z nich z iem sk im  rozko­
szom . Z iściły  się  na n ich  słow a Izajasza  p ro ro -

O p iew an a  przez  p o etó w  nieziem sko w prost 
B eatrix  C enci — to n a jsły n n ie jsza  m oże z ow ych 
tru c ic ie lsk ich  postaci. R azem  ze sw oim  bratem  
Jakóbem  i m aco ch ą  czyniła  ona n ie jed n o k ro tn ie  
różne p róby  truc ic ie lsk ie , aż w reszcie  stru ła  w ła­
snego ojca.

N ie u lega  w ątp liw ości, że na jbardz ie j n iesa 
m ow itą  b ron ią, jak ą  cz łow iek  zastosow ał w o b ec  
cz łow ieka, by ła  po w sze czasy trucizna. W e 
w szystk ich  ep o k a ch  h istorji, k to  chc ia ł iść d rogą 
p o d stęp u  i chytrości, zam iast d ro g ą  o tw arte j w al­
ki, k to  w idzia ł w tem  interes, aby w spó łzaw odn i­
ka g ład k o  i po  cichu  u sunąć z drogi, ten  u c ie­
k a ł się do trucizny. Broń ta  jest w obec tego jak ­
by  stw orzona d la  zbrodn iczej kobiety . Isto tn ie 
p rzez  dziesią tk i stu leci w ije się n iep rzerw an ie  
łań cu ch  tru c ic ie lek  m niej lub  w ięcej sław nych , 

j począw szy  od  legendarne j C irce, k tó ra  tow arzy- 
* szy O dysseusza p rzy  pom ocy  jak iegoś tajem ni-
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czego środka , w p raw d zie  n ie stru ła , lecz p rze ­
m ien iła  w e w ieprzk i, p o p rzez  K leo p a trę  aż do  
k o b ie t k lasy czn eg o  R zym u, L o k u s tę  i M artinę, 
p rzez  p ro cesy  czaro w n ic  średn iow iecznych , aż  do  
czasu renesansu , a  n astęp n ie  do  epok i rządu  m etres 
17-go i 18-go w ieku, w szędzie i zaw sze m ożna 
w ykryć ow e p o d ziem n e , s trasz liw e w  n astęp stw ach  
ro b o ty  truc ic ie lek , M otyw y ich  czynów  są  n ie­
raz  p o k ry te  zasło n ą  ta jem nicy , bard zo  często  jed ­
n ak  w yw ołu je  je p rag n ien ie  zysku  i chęć zem sty.

W  roku  1599 n as tąp iło  pu b liczn e  stracen ie  
ow ej m orderczyn i jej b ra ta .

W  drugiej po łow ie  17-go w ieku  b y ła  truci­
zna b ard zo  m o d n a  w e F rancji. W  najlepszych  
tow arzystw ach  używ ano tego  środka , celem  jak- 
najszybszego  uzyskan ia  spadku . Ż arto b liw ie  też 
nazyw ano  w ów czas tru c izn ę  „proszkiem  zap e ­
w niającym  dziedzictwo*4. B ardzo w iele  ha łasu  
w sw oim  czasie  za p an o w an ia  L u d w ik a  X IV  na- 
ro b iła  s łynna pan i de  Brinviliers. D am u lk a  ow a 
p o zn a ła  się z pew nym  W ło ch em , k tó ry  zn a ł ta ­
jem n icę  p rzy rząd zan ia  b ard zo  sub te ln y ch  trucizn . 
Jed n e  z n ich  d z ia ła ły  p io ru n u jąco  odrazu , inne 
d o d aw an e  do p o traw  d z ia ła ły  pow oli, ca łe tn i m ie­
siącam i, p o w odow ały  choroby  śm ierte lne , tak  że 
ofiara u m iera ła  n ie  b u d ząc  p o d e jrzeń  że 
p rzy czy n ą  jes t trucizna. W  ten  sposób  B rinviliers 
p o zb y ła  się sw ojego teścia , w łasnych  braci, a  
późn iej ca łego  szeregu  osób, k tó re  jej s ta ły  na 
zaw adzie , W reszc ie  sp raw a się w ykryła. Ó w  
W łoch , fab ry k u jąc  jak iś  straszliw ie tru jący  gaz, 
p rzy p ad k iem  sam  go w d e ch n ą ł i p ad ł rażony, 
jak b y  p io runem . P rzysz ło  do śled z tw a  i zn a le ­
ziono w m ieszkan iu  W ło ch a  szka tu łk i z listam i, 
p isanem i p rzez  trucic ie lkę . O  tę  szk a tu łk ę , bo 
to  jed y n y  dow ód kom prom itu jący , rozpoczęła  się 
zażarta  w alka, p e łn a  rom antycznych  m om entów . 
P an i B rinviliers u d a ło  się uciec z w ięzien ia i 
schronić do  p ew nego  k lasz to ru  w N iederlandach .

T am  n a  obcej ziem i n ie d o sięg a ła  jej ręk a  
sp raw ied liw ości. W ów czas szef po licji w ysłał 
n a jzdo ln ie jszego  ze sw oich agen tów  ażeby  p o d s­
tęp em  d am u lk ę  sp row adzić  do  Paryża. W  tym  
celu  w łożyw szy n a  siebie szaty  duchow nego , d o s­
ta ł się do k laszto ru , narzu cił się owej dam ie ja ­
ko sp ow iedn ik  i u d a jąc  sza len ie  zakochanego , n a ­
znaczy ł jej sch ad zk ę  poza k lasz to rem  Skoro  się 
zjaw iła , k ilku  silnych d rabów  w pakow ało  ją  do 
k aro cy  i w  te  p ęd y  zaw ieziono ją  do P ary ża  
S traszna  b y ła  jej egzekucja. N a w ozie śm ier­
ci c iągnionym  p rzez osła, ca łk iem  naga, o b jech a­
ła  na jp ierw  g łów ne ulice Paryża. P rzed  kościo­
łem  N otre D am e p o ło ży ła  sw ą b ia łą  szyję, trzę­
sąc się  śm ierte ln ie  i odm aw iąjąc  m od litw ę za 
sw ą duszę. Z w ło k i jej po tem  spalono .

Do tej ka tegorji fran cu sk ich  tru c ic ie lek  n a ­
leży hr. du  C ayla, p an i Bosse i słynna V oisin 
na jbardz ie j ren o m o w an a fab ry k an tk a  an io łków .
♦  ♦ «§► + *  4» 4» ♦  4» j  V » ♦ ♦  ♦ » ♦

R O Z M A I T O Ś C I
Sala balowa — jako plac boju

Monachium. W ub. niedzielę, monachijski 
klub Patria (nacjonalistyczny) urządzi! wspaniały 
bal reprezentacyjny, na który zjawiło się około 
500 osób.
pl Młodsze towarzystwo tańczyło, starsze panie 
kotkowały, a matadorzy polityczni pili i polity- 
owałi.

,
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Przy trzecim tuzinie bomb pewien zaproszony 
członek liberalnej partji odezwał się bardzo niepar­
lamentarnie o znakomitym polityku nacjonalisty­
cznym. Oczywiście — takiej .zbrodni“ nie mogli 
spokojnie znieść nacjonaliści. Śmiały oponent za 
swą opinię dostał kuflem piwa w łeb — i to tak 
nieszczęśliwie, że stracił natychmiast przytomność. 
Pokrzywdzonego wzięli w obronę przyjaciele — 
i oto w rezultacie — sala balowa ząmieniła się w 
plac boju. Stoczono zażartą batalję na krzesła, 
kanapy, kije i kufle. Muzykantom porozbijano in­
strumenty bo len i ów łapał za saksofon, skrzypce 
lub bas, aby nie iść na wroga z golemi pięściami.

Damy również stanęły do szeregów, walcząc 
równie zaciekle jak mężczyźni. „Spór“ o przeko­
nania polityczne trwał dobrą godzinę — i zakoń­
czył się zwycięstwem nacjonalistów. Z sali wy­
niesiono 19 osób ciężko rannych, 34 odniosły lżejsze 
obrażenia — zaś guzów na ciele i rozbitych nosów 
nie liczono zupełnie.

Zabawa udała się świetnie.

Roztargniony
Służąca: Niech sobie pan profesor wyobrazi, 

że temu staremu małżeństwu obok urodził się syn 
Mąż ma przynajtniej 70 lat a żona 51.

Profesor; Na miłość Boską, ileż lat ma za­
tem dziecko-

* #
Nauczyciel: Powiedz mi słowo „dziecko* w 

liczbie mnogiej.
Uczeń: Bliźnięta.

* **
Pan: Jakto! Kupiłem od pana za 10 fen. nu­

mer gazety, a jeszcze obrzucasz mnie obelgami.
Kolporter. Może panu się zdaje, że jestem 

automatem, że za dziesięć fen. obrzucę pana 
słodyczami.

# #, ^
Zona (do pijanego męża): — Powiedz ty sta­

ry pijaku czy ty musisz co noc wracać pijany do 
domu

Mąż — Nie....  nie moja duszyczko....  ja to
czynię dobrowolnie.

I* * *
Figle radjowe.

M ieszkaniec ulicy T a itb o u  w P aryżu , n iejak i 
p . M isler, zjaw ił się w kom isarjac ie  policji przy 
ulicy C hausse  d -A n tin  i oznajm ił: „Do m ieszka­
nia m ojego zak rad li się złodzie je . W róciw szy 
w ieczorem  do dom u, usłyszałem  nagle rozm ow ę 
obcych  ludzi44. N a m iejsce w ypadku  posłano  dw óch 
po licjan tów , k tó rzy  uzbro jen i w rew olw ery, ra ­
zem  z M islerem  w eszli do m ieszkania. W brew  
oczekiw aniom  żadnych  złodzie i n ie  zastano . P o ­
prosi u p. M isler p rzez roztargn ien ie n ie w yłączy ł 
z dnia p o przedn iego  rad jo -ap ara tu  i w m ieszka- 
n iu  ro zlega ł się g łos ak torów .

Poradziła mu.
— P ani: K ocham  p an ią  do u tra ty  zm ysłów !
— R ad zę  w ięc  jech ać  do dom u w arjatów .

W epoce rad jo
— Maniu dla czego nie zmiotłaś rogu pa-

jęczyny?
— Ojej! A  ja myślałam że to od tego radjo
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Trzy spotkania
5) N o w e la

— Nad Czarne morzę. Wałczyć, pracować, 
szukać i zatracać prawdy. Śnić o szczęścia, o 
spokoju bliźnich i swoim, & wśród tej pracy i wal­
ki myśleć o zimowym wieczorze, o podróży karet­
ką, o naszem spotkaniu i naszej rozmowie — mó 
wil wpatrzony w nią, jakby silą magnetyczną wzro­
ku chciał ją przyciągnąć do siebie, zatrzymać nie 
pozwolić buchającej parze, unieść jej daleko, może 
na rozłączenie wieczne. - -  bnić o tem, co dzisiaj 
widziałem i słyszałem, co mi ten wieczór przyniósł 
i co przynieść może — wyszeptał.

— Drugi dzwonek.
Konduktor zamykał drzwi wagonów, nawołu­

jąc do wsiadania.
Podali sobie ręce.
— Niech pan jedzie z Bogiem! szczęśliwie... 

— powiedziała, darząc go mocniejszym uściskiem 
ręki i wskoczyła do wagonu.

Długo śledził jej wychyloną przez okno głów­
kę, która zniknęła wśród tumanów pary i śniegu.

Długo dźwięczały mu w sercu jej głos, jej 
proste pożegnanie: „Niech pan jedzie z Bogiem! 
Szczęśliwie...

Czy u wrót nowego życia, jakie się dlań przez nią 
otworzyło, znajdzie to,o czem myślał w tejchwili?...

* *❖
Nowa zagadka, tajemnica nierozwiązana... Gwi­

zdnięcie pociągu, który miał go powieźć dalekc, 
ostudziło gorące jego myśli.

W jednym z domów na placu św. Aleksandra 
u senatora z., obchodzono uroczyście imieniny pa­
ni domu. Goście różnej płci, stanowiska i wieku 
zapełniali salony. Doborowa orkiestra grała straus- 
sowskiego walca.

Szmer powstał wśród zebranych. Do pokoju 
weszły: sędziwa dama w towarzystwie młodej pan­
ny, przybranej w białą tiulową suknię, takież nar­
cyzy, zdobiące długie, spuszczone złociste warko­
cze, obnażone ramiona i pasek wyniosłej, silnie 
pozwinietej, lecz wiotkiej kibici.

— Tak późno!... Myśleliśmy, że już nie przy- 
jedziecie. Zośka niegodziwa! tak długo stroić się 
musiała — rzekła pani Z, do młodej dziewczyny, 
której wzrok żywy z zajęciem błądzi! po salonie, 
podczas gdy senator podawszy ramię starszej da­
mie, poprowadził ją do kanapy.

— Od godziny byłam ubrana. Tylko ten msr- 
rudziarz Jozio tak długo kazał na siebie czekać, 
a mateczka nie zważając na moją niecierpliwość 
ł gwałtowną chęć jak najprędszego dostania się tu­
taj, nie chciała wyruszyć z domu, aż z całym kon­
wojem. Ale otóż i oni — tu wskazała na wcho­
dzącego ojca i brata.

Pierwszy, wysoki, siwowłosy starzec z dzi­
wnie sympatycznym, inteligentnym wyrazem twa­
rzy; drugi, młody, blondyn wysoki, silny, z orlim 
nosem, głęboko osadzonemi jasnemi oczami, czołem 
szerokiem, wypakłem, nad którem układa się jasna, 
suta czupryna.

— Teraz niech pani poświęci mi chwilkę cza= 
su, siądzie pod tym oto granatem i zapozna mnie 
raniej więcej z towarzystwem, głównie z chłopca­

mi — śmiejąc się, mówiła Zofia, gdy już pa«ł Z. 
przywitała jej ojca f brata. — Naprzykład, ten 
szpakowaty, w binoklach, z białą kamełią, kto to 
taki? — pytała, gdy zajęły miejsca. — A tamte« 
mały blondynek, jakże niezgrabny!... Tego znam, 
Bielawski, nic się nie zmienił. O i Kazimirz pocz­
ciwy! ¿awsze jednakowo mizerny. A ten .. — tu 
głos jej zadrżał, również ręka, trzymająca dłoń pa­
ni Z. — Ten!...

— Co ei jest Zosiu? tak nagłe pobladłaś — 
zapytała trwoźaie senatorowa i ze zmienionej twa­
rzy swej faworytki przeniosła wzrok w stronę jej 
spojrzenia.

—Pytasz o tego pięknego mężczyznę z ciem­
ną brodą ?... Właśnie chciałam was poznać ze so 
bą. Druga to u nas wizyta znanego i bardzo in­
teresującego doktora.

— Doktora!... — powtórzyła Zofia, ściskając 
mocno dłoń mówiącej.

— Nieinaczej! Jest to doktór Tarło, podróż­
nik, którego nazwisko często podawane w pismach, 
więc obcem ci być nie może.

— Tarło... Tarło — powtarzały bezwiednie 
jej usta.

Nowi goście oderwali panią Z. od rozpoczętej 
rozmowy.

— Zofia została sama. — Bladość nie znikła 
jeszcze z jej twarzy, zdumienie pomieszane z ra­
dością błyszczało w oczach, a serce uderzało ży­
wo pod zwojami muślinu i kwiecia, gdy o uszy 
jej obił się glos miękki, dźwięczy, którego nutę 
pamiętała dobrze, wyraźnie.

— Witam panią! Nie myślałem, że chwila 
naszego spotkania, tak przezemnie upragniona, dzi­
siaj i tutaj będzie miała miejsce... — Uścisnął jej 
rękę i patrzył jak dawniej, ale ona pod tem na-
rniętnem jego spojrzeniem rumienić się poczęła, 
ciemne rzęsy na lica opadły. — Gdybym znał na­
zwisko pani, miejsce pobytu jej brata, byłbym pa­
nią odvSzukał, pomimo, że zaledwie od dni czterech 
za waźnemi sprawami przyjechałem do kraju i — 
odjeżdżać muszę!..

— 1 ja dość często myślałam o panu, pragnę 
łam spotkać się z nim kiedjr, nie przypuszczając, 
że to spotkanie nasze wywoła nową mistyfikację. 
Wszak pan jesteś...

— Doktór Tarło — przerwał, kłaniając się 
głęboko, który niewymowne dzięki składa swej 
obronicidee, przypomina jej chęć poznania jego 
osoby i zapytuje, czy niema potrzeby obawiać się 
rozczarowania.

— Tej obawy doktór Tarło nłgdy i przed ni 
kim mieć nie powinien. Nie rozumiem wszakże 
pańskiej maskarady ? — rzekła z łagodnym uśmie ­
chem.

— Pochwały pani uczyniły mnie pierwszy raz 
w , życiu dumnym i zadowolonym z siebie. Pro 
wadziłem umyślnie spór, by słyszeć panią jaknaj 
dłużej w ten sposób mówiącą, następnie, nie wy­
padało mi przyznać się, żem wprowadził panią w 
błąd, wreszcie zapragnąłem dać się jej poznać pod 
prawdziwem nazwiskiem, gdy ono choć w części 
stanie się godnem uznania Czy otrzymam za to 
przebaczenie? — pytał zniżonym głosem, trzyma 
jąc jej rękę, której mu nie odbierała, a usta jej 
rozchyliły się do uśmiechu i odpowiedzi.

(C iąg dalszy nastąp i.)
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pasażerskiej — która m a 6 stóp w ysokości i 18 
stóp długości — m oże znaleźć w ygodne pom iesz­
czenie sześć osób.

Pn n  ocean — bez lądowania,
m  Znamy am erykańsk i inżynier —  
|  w ynalazca L. V olney  S te v tn  p o  dlii- 

go letn ich  p róbach  zd o ła ł skonstruo* 
wać m otar ro tacyjny do ae ro p lan u  

.sk ład a jący  się z 66 części, p o d czas  
|g d y  pow szechnie używ any dotychr 

czas L iberty  M otor sk ład a  się z 3,000 
części. N ow ozbudow any p rzez  S te- 
vena aerop lan  m a k sz ta łt m ew y — 
zaś sam  k ad łu b  p o d o b n y  je&t do  
w ieloryba. O  w ytrzym ałości ap a ra ­
tu św iadczy najlep iej lot jakiego d o ­
konał na nim  sam  w ynalazca — p rze­
latu jąc z N ev-Y orku od ujścia rze- 
jki H udsona — do P ary ża  i z pow ­
ro te m  do A m eryk i bez lądow ania, 
Szybkość ae rop lanu  w ynosi 150 mil 
angielskich  na godzinę. W  kab in ie  

Fotografja nasza przedstaw ia now o z.bud©~ 
w&ny aero p lan  w przelocie n ad  oceanem .

Hotel „Jufigspitze*
P rzed  niedaw nym  czasem

kolejki górskiej k tó ra funkcjonuje bardzo regular -
nie k ilka razy na dzień.

R ycina nasza przedstaw ia fotografję owego

1 dziw adła
okrytych skał.

około 100 osób. P o k o je  gościnne 
zajm ują trzy p ię tra  tago  o lb rzym iego  
gm achu — zaś re stau rac ja  i u b ik ac je  
kuchenne oraz pom ieszkan ia  d la  
służby  znajdu ją się na p arte rze . H o­
tel ośw ietlony jest e lek trycznością  

H w y tw arzan ą  n a  m iejscu  za pom ocą 
¡ m o to r u  Di e s l a — o sile 50 K. M. i p o -  
1 siada cen tralne ogrzew anie. D ojazd  
“ na  m iejsce odbyw a się przy pom ocy

w obram ow aniu  nagich, śniegiem

¡ię w W iedniu  — orzyczem  chodziło  o osiągnię­
t e  m istrzostw a Europy. U dział w konkursie 
Djrały drużyny reprezentacyjne w szystkich niem al 
narodów — zw ycięstwo jednak  osiągnęła drużyna

Stel:®! m  M tie.
S łynna t ang ie lska i am e­

rykańska gra „hockey  na  lo­
d z ie“ święci dzisiaj p raw ­
dziw e tryum fy. P rzed o sta ­
w szy się przez ocen do E u ­
ropy hockey  zd o ła ł ca łk o ­
wicie opanow ać sportow ców  
starego  lądu  — pow odu jąc  
n iem al tz. „ob łęd  hokejowy® 
podobny  do o b łędu  , k rzy­
żów ek“, schim m y i charle­
stona. W e w szystkich mia~ 
stack  E uropy  — w e w szyst­
k ich  środow iskach  sp o rto ­
w ych odbyw ają się dzisiaj 
rozgryw ki konkursow e —  
i zaw ody hockeyow e. O s ta ­
tnio taicie zaw ody od b y ły  

austry jacka — uzyskując ty tu ł m istrzyni E uropy . 
Fotografja nasza przedstaw ia zw ycięską d rużynę 
&ustrjacką — bezpośredn io  po  ogłoszeniu  w yn i­
ków  zaw odów .


